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Niemieckie zarządzenia represyjne.
BERLIN, 3. lipca. (Pat), 

przyjęta Uchwalone onegdąj pirzez gabinet za 
rządzenia represyjne przeciw Polsce- Istnie­
jące ogólne1 zakazy pirzywjozu zostały w| s to -  
suobiu do Polski bez w yjątku zastosowane1 a 
dodatkowo ma być ogłoszony jeszcze zakaz 
przywozu! W'ielu! innych artykułóW z Polski. 
Od 1 liipica i>. r. będą pobierane od towarów) 
pochodzenia polskiego, których -wywóz dla 
Polski jest bardzo ważny następujące cła:

Zo podwójny cetnar żyta: 10 Mk- zł., 
jęczmienia 10 Mk., ziemniaków od 15. lutego 
do 31. lipica 5 A lk- a lód 1. s ie rp n ia  do 15. lu­
tego 2 Mk-, za świnie żywię 40 Mk za mięso

Podwyższenie ceł
Radą państwa świeże 70 Mk-, za mięso mi ożone 70 Mk., 

za mięso zwyczajne 70 Mk-, za mięso kpiej 
przyrządzone1 ISO Mk., smalec 55 Mk'.. ja ja  
25 Mik., mąka 25 Mk., krochmal! opak owiany 
do sprzedaży detailiezrej 42 Mk., nieopako- 
wiany 32 Mk., tłuszcze na smary 30 Mk., drze­
wo budowlane nieobrobione 30 Mk obrobio­
ne 44 Mk., rUry i części do nich 44 Mk„ 
■rWry do pieców 24 M k , cynk (walcow'ana 
blacha o grUib. 026) 362 Mb., a o grubości 025 
452 ML cynk w kawałkach 50 Mk1., drtit cyn- 
:cwy 50 Mk., grubsze towary cynkow)e 60 

Mk., a ideńsze 140 Alk.

imm

Z Sejmu
WARSZAWA, 3 lipca. (PAT.) Marszalek oznaj­

mił. Że posiedzenia odbędą się ju tro  i w poniedziałek.
Przystąpiono do rozpraw  nad art. 5 traktującym  

o  iwylączeniach dla m ajątków uprzemysłowionych.
P. Soimnesrstem sprzeciwi! się ogólnemu określe­

niu Obszarów wyłączeń nad 550.000 ha. *
P. 'Świecki udowadnia, że rozparcelowanie wiel­

kich majątków' odbije się na produkcji rolnej. Klub 
taiówcy jjoprawki nie wnosi, sprzeciwia się tylko m oż­
liwości redukcji zwolnionych od parcelacji obszarów.

P. P lu ta jest za zupetnem skreśleniem art. 5. 
a (na wypadek nie przejścia w niosku1 stawia popraw ­
kę, pby obszar 550.000 h a  wyznaczony na wyłączenia 
obejm ował także wszelkie wyłączenia ‘ na rzecz fun­
dacji i instytucji naukowych.

P. Dziędzielew.ski wnosi, na wypadek utrzym a­
n ia  lart. 5. wljczyć w  ogólny obszar 550.000 ha obszary 
wyłączone dla fundacji, o raz aby wykaz tych wy­
łączeń [był ogłoszony W ciągu pół roku od chwili 
Wejścia (w życie ustaw y piarcetacyjnej.

P- Łuszczewski proponuje wstawienie nowego 
punktu, Według którego dla gorzelni, kroichmalni i 
płatKami tna być pozostaw iony obszar czterokrotnie 
większy od! obszarów  zajętych pod plantacje ziem nia­
ków  (W jednym  z uh . lat. zależnie od w eboru właści­
ciela l

P . Paszczuk1 w yraża przekonanie, że artykuł 5 
posłuży do Zwalniania obszarników od parcelacji.

P . (Maksymiljan M alinowski wypowiada się za 
skreśleniem  tego artykule

P. poniatow ski wypowiada się stanowczo za skre­
śleniem  aft. 5. a  n a  wypadek nieprzejścia wnioskb 
proponuje iminiieiszenie obszaru d’o 200 tys. ha.

Przystąpiono do obrad1 n ad  art. 6 norm ującym  
praw o właścicieli m ajątku ziemskiego zatrzym ania z 
ogólnie (posiadanych na obszarze państwa m ajątków 
obszaru1 (wskazanego W aiifc 4 i 5 z ®em. 'że jeden ha 
iw Okręgach przemysłowych i podm iejskich przyj­

m uje isię za równow ażny 3 h a  ziemi na pozostałych 
obszarach państwa.

P . Kalinkiewicz proponuje poprawkę do części 
II. art. b przesuw ającą term in, do którego rodziny 
podzielone co do praw  m ajątkowych praw nie i fi­
zycznie, bez Ustawowo wymaganych zezwoleń w ła­
ściwych urzędów' ziemskich, uważane być m ają za 
jednostkę Term in ten  dla ziemi wileńskiej wyzna­
czony by ł n a  dzień 6 kw ietnia 1921.

Przystąpiono do rozpraw nad art. 7 norm ującym  
obszar ziemi dokoła m iast i osad przemysłowych i 
lanpyićznych.,tudzież 'terenów piieszkaniowych dtą miast, 
które m ogą być zakupione przez samorządy miejskie 
i instytucje, lub kupione, na w łasność państwa. Ob­
szar len dla W arszaw y wynosi koło o promieniu' 15 
km, a dla Krakowa, Lwowa, Lodzi Poznania .Bydgo­
szczy. Sosnowca i W ilna kolo o prom ieniu 10 km. 
Co do innych m iast obszar ten m a ustalić m inister 
reform  polnych.

P. ża łęsk i proponuje aby liczbę 15 w tym  arty­
kule 'zastąpiono cyfrą 10, a cyfrę dziesięć przez 5. 
co DfiotyWuje potrzebam i gospodarstw podmiejskich.

P, B illu  er proponuje, aby obszar dLa innych m iast 
ustanawipia pada m inistrów, a nie m inister reform  roi.

Ugoda żydów z rządem
Onegdaj pozno W nocy Kolo żydowskie za. 

twierdziło układ z Rządem, zawarty przez 
dr- Reićhg i Thona. Formuła polityczna, k tó ­
rą Koło żydowskie złoży Rządowi, brzmi jak 
następuje:

„Koło żydowskie, stojąc trwale na stano­
wisku1 nienaruszauiości granic i ofrronly mocar­
stwowych interesów1 Polski oraz konieczności 
konsolidacji wewnętrznej stwierdza, że na te ­
renie sejmowym prowadzić będzie zgodnie z 
temi zasadami swoją politykę .zarówno ogól- 
ną, jak  i narodową w obronie interesów lud­
ności żydoWtekiej'*-

Głosowały poszczególne frakcje, z k tó ­
rych się składa Koło. Wszystkie frakcje, 
prócz „HitaiChdWtu'1 (4 posłów), głosowały za 
formałą. Mniejszość sjonistyezna (z pos. 
H ar tg  lasem i Schipperem) była przegłosowa­
na w swej frakcji, ale złożyła oświadczenie!, 
że nie bierze odpowiedzialności za oświadcze­
nie polityczne, Ustalone w 1 porozumieniu z 
Rządem Głównym argujmęnteitn opozycji by­
ło to, że formuła może nasuwać m yśljakoby 
Koło żydówtskie dotychczas nie stało na sta­
nowisku! pańsftwówlych interesów* Polski.

mi

Hauiy rząd chlftskl.
NOWY JORK, 3. lipica. (Pat). W, Kantonie 

utworzony został nowy rząd dla połUdhiofwylch' 
Chin, k tó-ego  gubernatorem  cywilnym został 
wybrany Wuhoumin. Gabinet jego ma sym­
patyzować z bole zew Wami. Na piertwfcze przy­
jęcie zaproszeni zostali wszyscy konsUlo\vie, z 
wyjątkiem konsula angielskiego i  japoń­
skiego.

Powstanie na Białorusi,
WARSZAWA, 3. lipca ^ W ) .  W edług wia 

domości z Mińska Lit. powferanie na Biało­
rusi sow: przybiera coraz większe rozmiary. 
Banda uzbrojonych [poiwstąnOÓwl napadła miasto 
Lityn, gdzie wycięła Wi pień załogę sowiecką. 
Podobnie w kilku1 wfeiaćh rdbyły się utarczki 
uzbrojonych grup z wojskiem soWl. Dotąd nie­
wiadomo czy ma się tu  do czynienia z organi­
zacją, która podjęła pl|a'no\\ią Walkę z włar 
dzam: sow. na Białorusi, czy też z doraźnym 
odruchem protestu chłopów białoruskich. Po- 
wstańcy są bardzo dobrze Uzbrojeni.

Wybuch wulkanu
BOGOTA, 3. lipca. (Pat). (Koluimbja). 

Donoszą stąd o wybugliU wUlkanu Saleras. 
Lawa płynie przez sąsiednie te ry to rja ; połą­
czenia z La Florydą i Suśaka są przerwane, 
panUje obawa że ta ostatnia miejscowość u- 
legnie zniszczeniu:

Zatarg analeisko-rosyjskl.
PARYŻ, 3 lipica. (PAT.) T e le g  Go nip Kores­

pondent N. Y. H eralda w Londynie donosi, że rząd 
angielski zam ierza zerwać stosunki dyplomatyczne z 
Rosją.
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Regulacja rzek pierwszorzędnym nakazem!
leje na południu i ujarzmiał rzeki alpejskie!Straszliwe rozmiary katastrofy powbdzi 

jaka nawiedziła prawie całą Polskę postawiła 
rząd w niesłychanie trudnej pozycji Dla se­
tek  tysięcy ludzi którzy się znaleźli bez da­
chu' nad głową bez Chleba, rząd na skutek 
interwencji posłowi socjalistycznych przezna­
czył zaledwie kilkaset tysięcy złotych- na dal­
szą pomoc pieniędzy nie ma Prelmie'- Grabski 
w'yraźnie oświadczył że pieniędzy nie ma 
czyli, że zostawia nieszczęśliwe ofiary klęski 
miłosierdziu ludzkiemu i opatrzności bbżej.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że rząd 
nie rozporządza żadne,mi fur dus żarn., któreby 
można przeznaczyć na pomoc idhoćby doraźr 
ną dla nieszczęśliwców, z drugiej strony na­
leży podnieść, że rząd ma moralne zobowią­
zania wobec powodzian, klęska boWiem nie 
byłaby tak katastrofalna, gdyby rzeki były 
uregulowane. Tak jak rząd dla bezpieczeń­
stwa ogółu opłaca policję, jak  dla wygody 
jego utrzym uje poczty, koleje itp. tak1 dla bez. 
pięczeństwa Ludzi, którzy mieszkają w! pobli­
żu rzek należało ju!ż dawno zaistosoWtać środ­
ki, któreby im zabezpieczały żjylcie i mienie.

Wspomnieliśmy julż w  poprzednim arty­
kule, że rząd zaborczy nie spieszył się z re- 
gUlacj ą rzek małopolskich, bio mu na dobro­
bycie mieszkańców1 kraju  zabranego nic nie 
zależ a łc Ale rządowi polskiemu nie1 wblno 
kontynuować ipolityki rządu Wrogiego, k tóry 
za pieniądze z podatków ściąganych' od nie­
szczęsnego chłopa galicyjskiego budował ko-

Rząd polski ma zawsze otw artą kiesę dla. 
przemysłu, i rolnictwa ale zawsze mu1 uńk - 
nie nieniędzy na akcję rozoUdowjy jak! i nie­
mniej ważną akcję regulacji rzek Tak przCż 
rozbudowę jak regulację rzek mógłby rząd1 
łatwiej osiągnąć rówńofwlagę gospodarczą ani­
żeli przez hojne zasilanie agrąr julszyf i prze­
mysłu. W raz z rozpoczęciem ruchu budów 1 a_ 
nego setki tysięcy ludzi mogło znaleźć Uprag­
nioną pracę, ożywiłyby się przy tern wiszystkię' 
gałęzie przemysłu związane z przemysłem: bu­
dowlanym. Róboty regulacyjne dałyby nietylko 
zajęcie setkom, tysiącom lUdzi ale przede- 
wszystkiem i (oo fwlażniejsza oszczędziłyby ka­
tastrofalnego zniszczenia, jakiego świadkami 
jesteśm y dzisiaj

Nie da się rz e c z  prostą obliczyć dzisiaj 
sżkód, jakie sprowadziła poWódź, ale nie bę­
dzie przesady, jeżeli powiemy, że straty, ja ­
kie ponieśli nieszczęśliwcy, ograbieni przez 
srogi żywioł ze swego dobytku są większe, niż 
regulacja nawet Wszystkich rzek małopol­
skich Nędza mas nagle Wyzutych ze swego 
mienia przysporzy rządowi dużo kłopotu, wię­
cej, niżby go miał, gdyby na roboty regulacyj­
ne by ł wstawiał znaczne naWet sufn).

Rząd mluisi skończyć z tą  biernością, bo 
ta  'bierność zbyt silnie1 się odbija na mieniu 
i żytdul niewinnych ludzi.

P— — —

Zamach stanu w Grecji.
Trzecia dyktatura w Europie.

W Grecji dokonano znowu zamachu stanu, który 
ato li przeszedł bezkrwawo. Cały ruch przeprowadźir 
to  m  oficerów.

Izba -obradowała na długich 'posiedzeniach, prze­
ciągających ,stę do rana, irad Ustawą konstytucyjną, 
spierając js:ę o to, czy proporcjonalne prawo wy­
borcze jest odpowiednie dLa stosunków w kraju. — 
Tym czasem  o  -godz. 4 rano przybył z Salonik do 
Aten jgenerał Gthamaisios. kom endant III arm ji i za­
żądał ustąpienia rządu Miebalapulosa — oraz prze­
kazania Władzy gen. Pangalosowi, który jest posłem
i przywódcą grupy 24 posłów.

Trudno określić dókładnie przyczyny tego bez 
rozlew u krw;i dokonanego przewrotu. Podają, że rząd 
M iohalapulosa zbyt pow oli przeprowadzał reform ę kon- 
stytulojii, n ieódpow iadającą zresztą republikańskiemu 
ustrojowa Grecj i, że niereajgował n a  wzmożoną dzia 
łatność oficerów' rojalistycznycli, że nie zajmował się 
energicznie |spiraw'ą uchodźców z Azji małej. Po zwy­
cięstwie okazało się, że przew rót zm ierzał do usta­

now ienia dyktatur}'. nrsŁcej wprawdzie charakter 
antymojiarclus|tyczny. lale wzorowanej na faszyzmie 
włoskim,

Nowy (prezydent ainisltrów, Pangalos. odi'oczył 
parlam ent Ido jesieni, zam ierzając tymczasem rządzić 
zapomocą dekretów. Komisja złożona z 30 posłów 
m a nietylko opracować ale i uchwalić nową kon­
stytucję, !

Tak więc na trzecim półwyspie południowej E u ­
ropy proklam ow ano dyktaturę, a generał Pangalos 
m oże ponad fale m orza Śródziemnego podać rękę 
MuSsoliniemu i Prim a de Riverze.

1 ofiar gór
W IEDEŃ, 3 Lipca. Podczas wycieczek w góry 

alpejskie, przedsiębranych w  czasie dwu dni świąt 
(28 i i  29 czerwca) zginęło 7 turystów'. Zm arli oni 
z w yczerpania i zimna, zaskoczeni przdz zawieję 
śnieżną.

Wybuch niszczy cala fabrykę.
BERLIN, 3 lipca, W fabryce chem ikalji Scho- 

ringa z  niewiadomego dotychczas powodu zapalił się 
zbiornik z alkoholem  acetylowym, powoduj ąc straszliwy 
wybuch, który słychać było na odległość kilku ki­
lometrów. Gała fabryk? stanęła w płomieniach. — 
W  pobliżu znajdujący się to r kolei miejskiej, zo­
stał zasypany kam ieniajrr i żarzącem i się głowniam i 
drzewJa, co n a  pó ł godziny uniemożliwiło kom uni­
kację.

Dotychczas ^konstatowano, że zginęła jedna ro ­
botnica, a 5 flobatmików jest ciężko rannych. Poza tern 
brak  wielu robotników, których zwłok ciezdołano od­
szukać.

Międzynarodowy kongres kolejowy.
BELLINZONA. 3 Lipca. (Szwajcarska Ajen. TeŁ. 

W  obecności ponad 100 delegatów, reprezentujących 
21 j;rajów  otwarto tutaj pod! przewodnictwem Wif- 
liam sa (Angtja) m iędzynarodow y kongres kolejowy 

Na posiedzeniu cln. 1 lipca kongres przyjął r e ­
zolucję; (protestującą przeciw  prześladowaniom, n a  ktć ■ 
re  narażen i są kolejarze we Włoszech, na Wegraech, 
W F in landji Grecji. Jujgoslawji i w Palestynie. Rezo­
lucja Idomalga się w dalszym  ciągu nieograniczonego! 
praw'a koalicji i zgromadzeń.

Z dnia.
Rofcmtiurkl selmuwn.

Poseł [PLUta (Zvi. chłopski) w przem ów ieniu 
swem. Sejmie zgani! słusznie działalność pryw at­
nych spółcK parce tacy jnych.

Nie podobało się to  bardzo posłom  geszefcia­
rzom  iz prawnicy, a szczególniej piastowcom. którzy 
należeli ;do takich spółek i nieźle n  a  tern wychodzili.

Gdy pos. P tota m ów it c ' "towarzystwie Agrarno 
osadniczem “ we Lwowie; chjena Matłosz zawołał:

— P an  sam tam  należał! Dali za m ało ulajcego 
par odszedł!

Poseł P lu ta : P an  jesteś przyzwyczajony do b ran ir  
małego! ((Wrzawa). Towarzystwo to  kupiło 18 tys. 
morgów od  Jakóba Potockiego po 15 tysięcy m a­
rek  |za mórg. a  sprzedawało po 40 i 50 tys. W y- 
zyskjiwano nabywców, aby zarobić na partję...

Pos. Rrodanki (z P iasta): Kto to  robił?
Pos. P lu ta : P an  najlepiej wie. bo pan był za­

łożycielem. *
Pos. Brodawki: f a n  tam  kupir 
Pos. P lu ta: To są koncesjonow ani złodzieje! 
Pos. Brodawki: A pan  w tem towarzystwie sic- 

dąiałl I, ~  "■
Pos. P lu ta : Założycielami tego towarzystwa, byli 

pp. Kiiernrk Grzędzielski i Nawrocki. Kłamstwem 
jest, żeni Itam należał, lub1 pokupcw al. — Przykro, 
że Jpian Brodack tak  ohydnie kłamie.

JA N  B U C H H O L Z .

C h in in a  i m iło ś ć .
Dokończenie.

Wbirewi regulaminowi służbowemu Wybrał 
się na polowanie n a  lw y ; gdy przepraWiał się 
przez rzekę, hipopotajm jppZeWócił kanoe ; Fey- 
rand1 i wiosłujący Wlpadll db (wódy. Murzyni 
dopł) nęii do brzegu. Fernanda zaś por wiał 
prąd na środek rzeki gazie  wyczerpany bory­
kaniem się z wodą, zbyt ipoźno dostrzegł ol­
brzymiego aligatory W: któlregc paszcz) zna­
lazł się k  następnyjm momencie. Było to podo­
bno straszne! Żołnierze, biegiem przebyli całą 
drogę dó domlul, Iby zameldować prawie potrój­
ną śmierć Fepranda, Przynieśli bluzę I tarpan da 
iwl k tó rej między irulemi tóyiłyi i M y  Edny.

— Co robić ? — pojmiyślał Rolf Hans en. — 
jeżeli napiszę do £dny i doniosę je j1 o wypad­
ku, w tedy korespondencja się skończy. Czy 
może Ferranda jelszcze Ina peWien czas pozosta- 
fwić przy życiu'? Za ży|cia Był to  leń i pijak) 
w| dodatku zuchwały ulwodżieiel dzieW(cząt. 
Nic m u nif zaszkodzi, jeżeli jeszcze pp śimieird 
trochę sobie pożyje — będzie miał sposobność 
poprawy, przynajmniej wobec Fdny Beist

Pod1 wpływam słońoa i KhWiiny Rolf pomyśl

swój wprowadził lwi żvcie. Przekreślił kanoe, 
hipopotama oraz krokodyla i chnął w Fer­
randa nową dUszę, 'która db angielskiej miss 
napisała kilką ładnych, ciepłych listów!

Gdy jednak na listy te  nadeszła odpo­
wiedź opamięGł się i (yv! ostrożnych Wyrazach 
zakomMW owal jej smutny kbnieb Ferramda- 
Doaał kilka słów, z których1 wynikało, że to 
jego ręua pośredniczyła w  kolreśpondencji mię­
dzy, nią a Fer ran dem. By b|yć zupełnie W po­
rządku, odesłał ó w n o c z e śn ie  jej fotografię i 
listy. Na odwrotnej stronie koperty umieścił 
pięć Wielkich pieczęci lakoWlyćh, a gdy mU- 
rzyn z pocztą odbił od brzegu, zdawało się 
Rolfowi, że joojś się \V' nim załamało.

W krótce miano go zluzować i zacząłby 
uirlóp PrzygótoWał $ię d‘o podróży, ale go to 
nic nie (cieszyło, gdyż nie posiadał rodziny. Co 
dc .cbbiet ,.niał Wrażenie, jakgdyby n'a całym 
ś|wiecie znał tylko jedną — Fdnę Brest.

IV.
Nai szde przybył kolega, k tóry  miał ob­

jąć uowództwb, a Rolf Wracał db ojiczyzny.
Raz wypadło mul nocoWać iwfe Wsi m urzyn . 

skiej. Szaroała gc febr,a, tak1, że nie m ógł spać 
Nad ranem, ledwie się nięco Zdrzemnął, Usły­
szał niemożliwy Iwirzask Wstał, by zobaczyć

00 się ,stało Młody mulrzyn wpadł u tak zwia­
ny wilczy dół i nadział się na wlyostrzony ptał 
któpy imUi rozpruł .podbrzusze. Towarzysze pa­
kowali imiul trawię {wi potwprną ranę, chcąc za­
tamować kreW- Mulrzyn, k tó ry  już  leżał |W 
agonji. Ubrany był w stary, belgijski mundur 
z epoletami na piersi- na cieniutkim sznurku 
skórzanym zwieszał się emaljowiany portrecik 
Edny, i koperta, — nie — doprawdy ta  =ama, 
k tórą przód 28 uniami wiysłał pocztą ekspre­
sową.

Negr zmał po kilku nunutacłr. Rolf 
Wlszczął energiczne dochodzenia Wśród1 mtósz^ 
kapców Wśi, ale naturalnie nikt nie um iał go 
Objaśnić, W juki sposób mulrzyn znaliazł się W| 
posiadaniu obrazką i kioper y, jak  r Swnież, 
gdzie podziała się resz tr listlul-

A. zatem do pewnegr stopn-a, Fcrrand! tak1, 
jakfey jeszcze żył — Wyrzekł Rolf do sie b ie ,
1 dał rozkaz wymarszu WI dćlszą drogę-

V. i

Z Antwerpji telegrafował do Edny, że 
kapitan Rolf Hauser z Kong^ prosi ją  o wi­
dzenie się z nim jUtro popołudniu w( hotelu! 
f,de Bru.xelles‘‘ w: Brukselli-

Przyszła. Spotkali ,się W! W jestybulU  Miała 
na sobie gładki kostjum  angielski- Gera je j
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Przebudzenie się narodów azjatyckich.
Przed dwudziestu laty można było jeszcze 

mówić, że w świecie nic się nie dzieje bez przy­
czynienia się tej lub owej grupy mocarstw euro­
pejskich. Przypomnijmy sobie, że mocarstwa euro­
pejskie interwenjowały tak przy zakończeniu wojny 
chińsko-japońskiej, jak i rosyjsko-japońskiej i że 
Europa, gdy tylko postępowała zgodnie, decydować 
mogła o losie największych ludów tak w Afryce 
jak i w Azji. Polityka tzw. „otwartych drzwi“ 
zrównała wszystkich europejczyków, którzy na da­
lekim wschodzie znaleźli się bądź jako osadnicy, 
bądź jako podróżnicy lub agenci i śmiało można 
było mówić

o panowaniu białej rasy nad światem całym.
Ten stan rzeczy zmienił się dzisiaj zupełnie. 

W pierwszym rzędzie trzeba zwrócić uwagę na 
fakt niesłychanie doniosły, który pozbawił Anglję 
panowania wyłącznego na morzu. Skutkiem uchwał 
konferencji w Washingtonie, musiała ta jedyna 
władczyni podzielić się panowaniem swojem z Ame­
ryką, co umniejszyło wagę i powagę polityki euro­
pejskiej na Pacyfiku.

Jeszcze zaś donioślejszej wagi jest
przebudzenie się narodów azjatyckich.

Ostatniemi etapami tego renesansu politycznego 
Agji, a raczej wszystkich terytorjów zamieszkałych 
przez ludy „kolorowe4*, są: zadziwiająca siła oporu 
Turcji; wama niepodległościowa Hindusów; wzrost 
wpływów rosyjskich w Auji; wzmożenie się ruchu 
narodowościowego w Japonji, w związku z kwestją 
emigracyjną; skuteczny opór Abdel Kerina w Ma­
roku, a ważniejszy ponad te wszystkie fakty, 
wybuch f - - ' . i ..

rewolucji narodowej w Chinach.
Nie można inaczej nazwać lego potężnego ruchu, 
którego zwiastunów zauważyli już byli przed laty 
najobojętniejsi podróżnicy po Chinach.

Chiny, które doiychcazs są jeszcze krajem 
chłopskim, 1 na ktorego peryferjach wytworzyły 
się dopiero małe ogniska przemysłowe z pomocą 
obcych kapitalistów i obcych przedsiędbiorców, 
nigdy w ostatnich stuleciach me występowały 
ag resyw nie . Z ak a z u je  tego e ty k a  K onfuc ju sza , 
która nie p o zw ala  na, w y tw orzen ie  ideologji mo­
carstwowej, ani sołdateski. Dopiero w czasie wojny 
ostatniej wciągnięty został ten dziwnie niepolityczny, 
żyjący jedynie w związkach swych rodzinnych 
i zawodowych, naród ao udziału w wojnie pó 
stronie ententy. Uszczęśliwiono go misjonarzami 
i siecią szkół amerykańskich, „budzono go“, aż go 
dobudzono do dzisiejszego stanu rzeczy, wywoławszy 
ten ferment olbrzymi Tysiące młodycU Cnińczyków, 
pozbywszy się tradycji, przejęły się europejskim 
dogmatem mocarstwowym, który tak niepokoi pań­
stwa europejskie. %

Naturalnie, zmiana w ideologji sama nie wy­
starczała, by wywieść naród ten z spokoju.

była blada/ i jfaPby przeźroczysta, wj miłej twja- 
rzyczoe świeciły ciekawe iwiełkje, jaśnie] oczy.'

P rzyw itał się i rozmawiając (W|esoło, k rą ­
ży ł dookoła wieiKiiej hali-

Nieięh Fernand jeszcze trochę pożyje — 
rozważał1 Rolf — to przecież zbyt smutne- Mó1- 
w ił o podnóżajdhf, i o pogodzie* o ićhorFbie mori 
skiej i o pigułkach przeciwdziałających. I

.Wtem Rolf zapytał, iczy. misis Best nie zja- 
dłaby z nim lutnchiF Przyjęła z przyjemno®-,
cią.

Siedzieli razem w! sali jadalnej' i ,czulił się 
z obą bardzo dolblrzie. Rolf pomywał1: Uśmiercę 

er randa dopieiro przy czarnej k|aw.ie, prze­
cież nie wypada przy jedzeniu: mówić o kroko­
dylach I rozmawiali o plu|mpuiddingja|di, i 
zwyczajach [Wigilijnych wj Anglji.

Pogoda była przepiękna. ,To też d o  śnia­
daniu wyszli na przechadzkę d o  par k u l  Usie­
dli na ławice i irUówili o t r  umjwjaj alcjh; i białych 
Wróbfąch. Edna zdjęła rękawiczkę i drobną 
rączkę złożyła na Doręczy ławki, tuż obok! 
drobi Rolfa-

Teraz, julż jako człóWdek honoru, nie m ógł 
juz Ferranda ani chwali dłużej pozostawać przy 
życiu. .Westchnął głęboko i rzek ł:

— Nie mówiliśmy, jeszcze o sierżancie Fer- 
rand.

— Tak, już czas — rzekła z uśmiechem

Uczynił to kap.talizro,
który wyrwawszy robotników z pośród rodzin, 
utworzył nowe ciało społeczne, proletarjat. A po­
nieważ przedsiębiorcy po większej części są cudzo­
ziemcami, więc walka robotników z kapitałem staje 
się ząrazem walką narodową. Ale z obcymi przedsię 
biorcami walczą nadto przedsiębiorcy chińscy, a 
prócz tego przytacza się cały szereg prądów nur­
tujących społeczeństwo i prowadzących je ku de­
mokratyzacji i socjalizmowi.

Rach bojkotowy ogarnia zwolna całą Azję, 
i spotyka się z podobnymi prądami w Afryce, a 
ponieważ Europa nie prędko z nim się pogodzi, 
należy liczyć się z nciążliwemi zawikłaniami, które 
objawiać się będa w kryzysach na rynkach świa­
towych.

Znowu widzimy tedy, że ostatnia wojna świa­
towa wywołała decydujący kryzys w kapitalistycz 
nym systemie gospodarczym. Tem koniecznieczniej- 
sze staje się
połączenie się narodów europejskich w jednolity or­

ganizm gospodarczy,
podobnie jak powołanie nowych mocarstw nakazuje 
wprost polityczne zjednoczenie Europy, któraby 
usunęła wszelkie tarcia, rewolucje i wzajemne osła 
bianie się państw poszczególnych.

To przebudzenie się wielkiego narodu azja­
tyckiego nie jest bynajmiej niebezpieczne dla 
Europy. Nie można mówić o „żółtem niebezpie­
czeństwie44, dla tego że ludy azjatyckie przyjęły 

.hasło: „Azja dla Azjatów44, dlatego że przyjęły 
się celami, o które tyloietnią wojnę toczyła Europa; 
stanowienia o sobie narodów. — Na to odpowiedzią 
może być tylko zorganizowanie się w duchu współ­
działania politycznego i gospodarczego państw euro­
pejskich, z których każde wobec olbrzymich tery­
torjów gospodarczych, dochodzących do głosu, jest 
maże i nieznaczne. Złączenie się to tem jest ko­
nieczniejsze, ile że ruch narodowy dotychczas nisko 
stojących w kulturze ludów, prowadzić je musi do 
wyższej stopy życiowej, skutkiem czego narody 
europejskie, ciągnąćę dzisiaj ogromne korzyści z tej 
niskiej stopy życiowej ludów azjatyckich, ponosić 
m uszą znaczne straly.

Należy dodać, źe do wpływa i kierownictwa 
nad Azją w tym ruchu wyzwoleńczym dochodzi 
Rosja.

Szubienica w Turcji-
KONSTANTYNOPOL. 3 l ip c a .  Przewódca po­

w stania Kurdów, krwaw o zgniecionego Drzez rząd tu­
recki. Szeik Said i 46 jego towarzyszy zostało po­
wieszonych fia głównym placu w D iarbekir. wobec 
olbrzymiej m asy zgromadzonych Widzów.

— czy bardzo się gniewał ?
— Gniewał się? Fernand nie żyje!
— Nie żyje ? Chyba nie zabiła go przy­

krość, jaką mu sprawiłam ?
— Przykrość? Jaka?
— Doniosłam mu! mniej więcei przed ‘mie­

siącem, że mam już innelgu — djtnerykanina-
Rolf zbladł.
— Ferranda pożarły kroKoayle — rzekł 

bez obsłonek. -
— AwfUlly! — rzekła Edna, strzepując 

pyłek z rękawa żakietu1.
Poczerni [mówiła dalej zwykłym tone|mi kon-

w ersacyjnym :
— .Wie pan, był przecie tak daleko- A 

pote|m Doznałem tego amerykaninc:. Bierzejmjy 
ślUb! w1 przyszłym miesiącu, a następnie jadę 
z nim do Ameryki. Ferrandi i ja  —t z nat«‘ i !t[alk 
nigciyby nie była para — pisialł a very bad En- 
glish.

— Co pani mówS! W ogóle to był człowiek 
zupełnie nieidekaw!y. Nieich go djabli biorą — 
mruczą!’' Rolf bezwiednie1-

Nie sluichał już daliej, co mówiła t (a, pię­
kna, młoda dziewiczyna, — mjarziył o leżaku na 
werandzie pod Wielkimi iwachlarzami palm 
nodzw rotnikow y ch.

Jak będzie wyglądała nowa faszy­
stowska konstytucja.

Dzienniki włoskie opublikował'- referat 
komisji konstytucyjnej o reformie konstytucji. 
Obejm uje ona 4 działy: rząd, stosunek rządu 
do parlamentu1, senat i prawo ustawodawcze.

W edług projektu tej reformy najwyższą 
wiadzę dzierży król1 a w, jego imieniu! wyko-, 
nUje ją rząd, którego mianowanie i odwołanie 
zależy wyłącznie od króla. Izba ma tylko 
prawo wyrażania votu(m zaufania i akceptowa­
nia ogólnych linji wytyicznych rządu1 przez 
przyjęcie bu ./.et u; Tylko na propozycję rzą­
du z wykluczeniem parlamentarnej inicjatywy 
może ona Uchwalać ustaWy. Rząd jest prak­
tycznie niezależny od Iżby, wbbeic czego nie 
może istnieć rząd parlamentarny. Iźbla nie |mja 
żadnego wpływu1 na administrację. Postanowie­
nie, że projekty ustaw finansowych mają być 
najpierw! przedkładane Izbie, zost[aje zniesio­
ne, znosi się również sekretarjaty  stanu1 a za­
miast tego wprowadza się generalnych dyrek­
torów.

Obie Izby są równouprawnione. Jeżeli pro- 
jeKt jakiejś ustawy zostanie odrzuconv przez 
jedną Izbę, króli może zarządzić przedłożenie 
tego projektu1 drugiej Izbie. Król może zwoły- 

j wać Wspólne posiedzenie obu Izb, rólwhocześnie 
układa porządek dzienny i określa czas trw a­
nia posiedzenia.

Co dotyczy kwalifikacji na senatorów, pro­
fesorowie Uniwersytetu mogą nimi zostać do­
piero po dziesięcioletnim ordynariacie, politycz. 
ni pisarze po dziesięcioletni ej działalność.; da­
lej prze-mysłowlcy, Właściciele dóbr. kupcy/ i tci 
z podatników1, którzy płacą najmniej 12 000 li­
rów! podatku.

Izba może tylko przeprowadzić generalną 
debatę nad jakimś, projektem ustawy, szcze­
gółowe jej omówienie odbywa się w  specjalnej 
komisji

Projektowane jest wreszcie Ustanowienie 
Rady gabinetowlęj króla._

Wycieczka T. U. R. w Tatry, wyrusza z 
Warszawy, Wieczorem W1 sobotę 1. sierpnia b. 
r. W niedzielę, 2. sierpnia przed południem) 
zwiedzenie Krakowa. (WaWet, Muzeum nlaro- 
dowe. Kościół Marjackj, Bibljoteka J a g ie h o -ń  
ska, Uniwiersyitet i t. p.).

W yjazd popołudniu do Zakopanego. Przy­
jazd do Zakopanego o godz. 9. wiecz nocleg 
w: schronisku Stolarczyka.

W Tatrach wycieiczka dzieli się na dw ie 
części, łatwiejszą i trudniejszą. Uczestnicy ła­
twiejszej pozostają przez cały czas w; Zako­
panem i zwiedzają w: ciągu1 5 dni Zakopane4 
(papiernię, szkołę drzewną, koronkarską itp.) 
Czarny staw, Dolinę Kościeliską, GiewOnt

Uczestnicy tt,nudniejszej wycieczki udadzą 
się pod kierownictwem posła Czapińskiego na 
czeską stronę według następującego planu

1. dzień przez Kozi Wirch (żlebem Kul­
czyńskiego), doliną 5 stawów:1 i doliną Roz­
toki do schroniska w Roztoce na noc.

2 dzień: przez ŁySą Polanę, Jawórzynę- 
Spiską, dolinę JaworoWną, dolinę Koperszadówj 
przełęcz pod1 Kopą, Białe stawy db Zielonego 
stawU Kieżmarskiego pod Łomnicą. Stamtad do 
uzdrowiska Łomnicy Tatrzańskiej.

3. dzień: dzień odpoczynkowy. Zwiedzenie 
Szmeksul (Smokowca) i lodospadowi w; Kohl- 
bachu Nocleg w schronisku Śląskiem.

4. dzień: przez Pofeki Grzebień i Małą 
Wysoką do doliny Białej Wod!yj i Morskiego 
Oka.

5- dzień: powrót do Zakopanego przez 
W rota Chałubińskiego. Zawory, LiljoWb, wie­
czorem odjazd do Warszawy.

W; 'cieczka mniej forsowna od zeszłorocz­
nej. Zabierać dobre buty, plecak, prowianty! 
na 5 dni, płaszcz nieprzemakalny, zmianę bie­
lizny.

Koszty 50 zł. Zapisywać się do dnia 25. 
lipca w! biurze sekretarjału  generalnego T, 
U. R. (Warecka 7. od 5 do 7 wieczorem) 
załączając 20 zł. tyiułem  I-szej raty. 1
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mmamamamamtammmammmmmammmm— a
Przypomina się Członkom „Ludo­

wego Spółdzielczego Tow. Wydawnicze- 
go“, że udział w myśl uchwały Walnego 
Zgrom adzenia wynosi 25'— zł. i musi 
być do 3 miesięcy uzupełniony. P o  tym 
term inie wszyscy, którzy nie uzupełnią 
udziału, zostaną z listy członków wy­
kreśleni.

z dnia.
Lwów, 4 Lipca

NASZ fE L JE T O N . W najbliższych dniach roz­
poczniem y Idru-k dłuższej noweli W. R aorta pt.. „Bajka 
o  człowieku k tó iy  odkrył praw dę'1. — Tak niezwykle 
oryginalny temait, jakoteż duże walory cechujące pióro 
znandgo laUtora. przyczynią się do zainteresowania 
naszych 'Czytelników.

NADZWYCZAJNY OGOLNO PAŃSTW OWY — 
ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH odbędzie się w (Jniach 
3, 4 i 5 b. miesiąca. W czoraj -można byio spotkać 
w ‘mieście wielu delegatów i gości przybyłych n a  
zjazd ido Lwowa. W program ie zjazdu-, ogłoszonego 
pięknym i afiszami, jest zapowiedziane m ięuzy innym i 
wygłoszenie referatów  w ratuszu z dziedziny pożarnic­
twa, o raz ćwiczeń na boisku Sókota-Macieży.

KORZYSTAJĄ Z WYJAZDU NA W IEŚ LETNI­
KÓW. -W nocy na 2 bm. nieznani sprawcy wybili 
szybę iw oknie i tą  drogą dostali się do  mieszkania 
Antoniego Wołoszczuka, zam. przy  ul. Świętokrzy­
skiej pod  L. 20, który w raz z  rodziną wyjechał jia 
Wieś. Złodzieje gospodarowali tu  bezpiecznie, splon- 
drow ali całe mieszkanie i skradli wiele rzeczy, ja- 
koto pośęiel. garderobę i bp. — Sąsiedzi poszkodowa­
nego spostrzegli włamanie i powiadomil-i o tern po­
licję. 'Z powodu1 nieobecności właściciela mieszkania 
n ie  m ożna ustalić na razie wysokości szkody.

- NAGŁY ZGON KOLPORTERKI. 57-letnia B ar­
b ara  Lech, ikolporteńk-a _ gazeH. zam. -przy pi. Jura 
Ł, 5, zm arła wczoraj nagle Lekarz miejski dr. W ei- 
nicki polecił zwłoki odstawić do instytutu medycyny 
■sądowej. >

ŻONA TRUJE SIĘ Z POWODU OCIEMNIENIA 
MĘŻA. 32-letnia Mar ja  P„ matka dwojga dzieci, zam. 
w hotelu! „R-ojaL1 p rzy  pi. Bernardyńskim , usiłowała 
wczoraj po ra r  w tóry odebrać sobie życie przez otru­
cie. ''jakąś żrącą trucizną. Lekarz Pogoit. rai. udzie­
lił pierwszej pomocy, i pozostawił ją w opiece domo­
wej. D esperatka jest żoną urzędiiił a z Gorlic, któ­
ry  postradał wzrok’ przed niedawnym czasem. Cięż­
k ie te  przeżycia, o raz rozstrój nerwowy, popchnęły 
ją  fdo lego desperackiego kroku.

PRZEPAŚĆ W  UL. JA G IELLO Ń SK IEJ. Obok 
realności pod  L. 11 w w spom nianej ulicy zapadł się 
kanał praw dopodobnie wskutek nadm iernych deszczów.

Pow iadom iony f> tein Miejski u rząd  budowlany za­
rządził napraw ę tego 'uszkodzenia.

OKRADANIE WYSTAW SKLEPOW YCH. Nie­
znani sprawcy rozbili szafkę wystawową kulpca An­
drzeja iFmkelsteina. zam. przy  ul- Lwiej i skradli 
w ię k s z ą  ilość tow arów  bławiajtnycli, wartości około 
tysiąca Igłoltych.

Z fwyslawy restauracji W ładysława Kozłowskiego 
przy pk  Gródeckiej skradziono kilka flaszek likieru.

KRADZIEŻE STRYCHOWE. Marcin Wielgora, 
zam. p rzy  Uli. Szeptyckich 41. doniósł policji, że 
córka (jego B ronisław ą Skrzypiec wywiesiła na stry­
chu) bieliznę. W krótki czas polem  ktoś skradł więk­
szą pzęść tej bielizny, pozostawiając stare i mniej 
wąrtoiśpiowe części.

Helena Ohrygno\viczoWa, żona adwokata, zam. 
przy  (uli. Kulkowej pod  L. 61. um ieściła na strychu 
kufer z garderobą m ęską. N ieznany sprawca rozbił 
ten  -kufer i skradł całą jego zawart-ok w yrządza­
jąc pzkodę w wysokości 1.000 zł.

CZYJ ŁOSZAK? Jan  Sarzyniec. woźnica, do- 
njiósł policji, że przytrzym ał błąkającego się dw u­
miesięcznego łoszaka, m aści czerwonej. Jest 011 do 
odebrania przez właściciela -u' strażnika kolejowego 
F ranciszka Ciurusa. zam. w §ygniówoe Małej, pod
L. 25.

Rewolwerowy zamach ende
W ub czwartek rano obok sądu napadło 

na ton. Sucharskiego znane ze współpracy 'W 
Gazecie -codziennej1* indywiduum adwokat’ 

Neiman. Napastnik Uzbrojony był W' reWólWer 
i usiłował strzelić do tov S. Na szczęście 
ulb-ezwładnił g-o silny policzek jakoteż skręce­
nie na pzas ręki z rewolwlereim Neiman pró­
bował jeszcze drugą ręką dusić napadniętego 
ale drugi policzek i odebranie rewolweru po-

’ i—L . ~ f  «, ~~£1 ■

UTOPIENIEM  S IE  CHCIAŁ PRZEARGUMEN­
TOWAĆ ŻONĘ. Pewien m ieszkaniec Krakowa po­
kłóciwszy ,się z żoną skoczył z „zemsty“ do Wisły 
z |mostu dębickiego. Kandydat na samobójcę będąc 
zanurzony (W wodzie wystawał zaciśniętą pięść, gro­
żąc nią swJej swarli wej połowicy. Szaleńca zdołano 
wyciągnąć z wody. Wróć if on  do domu', gdzie jednak 
w 'dalszym ciągu nie mógł p-rzeargumentować żonę. 
W rócił Iwięc ponow nie nad rzekę i zanurzył się w 
jej (głębinach. W y d o b y to  go ponownie. Desperat tym 
razem  [stoczył form alną walkę z ratującymi. Musiano 
go skuć w końcu i odprowadzić do policji..

TRAGICZNY V\ 5 PADEK PRZY „PRAKTYCZ- 
NEM ‘- UŻYCIU BOMBY GAZOWEJ. Józef W ermiński, 
m ieszkaniec gm iny Glinna, w pow. lisk in , kopiąc 
studnię tn,aftrafił na skałę, k tórą postanowić rozsadzić 
granatem, [posiadanym od czasów wojny światowej. 
Po wybufchu naboju gaz napełnił studnię opadając 
na [spód. W  celu- zbadania . skutków naboju Weszli 
na Idół Józef W ołko oraz bracia Stanisław  i Tom asz 
Kuziowie. W szyscy oni stracili tam  przytomność, za­
truci gazam i. Zawezwany na pomoc posfcnm kow y 
Rudolf 'Adamczyk z trudem  zdołał wydobyć na wierzch 
zairultyph. Jednego z mich. W ołka, nie zdołano jeetnak 
p-rzywTócić ido życia.

DOMY SCHADZEK W  REALNOŚCI PRZY UL. 
SZKARPOW EJ. Funkcjonariusze p p . dokonując kon- 
tl'oli podejrzanych -mieszkań stwierdzili, iż irzy rnie- 
sżkanki (kamienicy ip-rzy wspomnianej ulicy pod L. 5. 
odnajmu-ją iehwilow'0 swe m ieszkania na schadzki osół)- 
kom  z „ćwierćświatka1’.

Podobne ..bezdomne1’ . ip-afy, skojarzone chwilo­
wo, 'zastano jednocześnie w mieszkaniach Anny Rut­
kowskiej. Zofji Wojciechowskiej i Anny Żu-rakoW- 
stóej. Pobierały  one od swych „sublokatorów1’ po 
1 'zł za odstąpienie- pokoju.

Podobne fajne godzinowe hotele są niezwykle 
Liczne 'w mieście, ku  utrapieniu Licznych sąsiadują­
cych |Z nim i rodzin. Są to nsjśfępslwa skasowania 
domów „publicznych11, klóre były stałym azylem łych 
kohiel.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 17-letni Ta­
deusz -Żytowicz zjawił się tu  z 10-cio cenlymelro- 
wą ran ą  n a  twarzy.

Koń (ukąsił w brzuch Antoniego Szczepanow- 
skiago. (raniąc go dotkliwie.

P-sy ptokąsały Helenę W alczyńską, Aleksandra 
Konrada, Ignacego Podhoreza i Jonasa Spengla. — 
Udzielono im  pomocy

UBIEGŁY (MIESIĄC CZERW IEC NIEZWYKLE 
KRWAWO ZAPISAŁ SIĘ W  KRONIKACH PoGO- 
TOW IA RAT. W  czasie tym  zaopatrzono tu 239 
dzieci. 1339 kobiet i 465 m ę ż c z y z n .  Z urazam i zgłosiło 
się 759 osób.

W tem  zaopatrzono 25 złam ań kości, 113 ran  
tłuczonych, j.99 ran  ciętych. U  kłutych, 58 ran [Do­
chodzących od  ukąszeń iip-.

Wypadków- pagłych zachorow ań zgłoszono 135.
23 o s ó b  dokonało z a m a c h ó w ’ samobójczych, w 

tem  było 15 kobiet. 8 z nich usiłowało się utruć, 3 
mężczyzn Usiłowało również w ten ..niepraktyczny11 
sposób pozbawić się żypia,

11 psób było potrąconych i przejechanych róż­
nym i bronkam i Lokomocji.

Psy  pokąsały  40 osób.
ZAMACH SAMOBÓJCZY CZY ZABÓJSTWO 

KOBIETY W czoraj wieczorem zawezwano Pogot. 
rat. do realności przy ul. Schodowej pod L. 3. — 
Lekarz Pogotow ia dr. Bełlowski zastai tu- leżącą bez 
życia w. kałuży krw i 22-letnią Kazimierę Hermińską. 
subiokatoikę niejakiej Schmilowlej. Mi-ała ona głtbo- 
ką (ranę zadaną nożem  w okolicę serca. Jak  dane 
wskazują tragicznie zm arła popełniła prawdopodobnie 
zamach samobójczy, gdyż n ieraz poprzednio wspomi­
nała  b podobnym  pamiarze. Zbrodnia zabójstwa nie jest 
jednak 'wykluczoną. W  chwili gdj zamykamy num er 
dziennika policja stara się usilnie wyjaśnić tajem nicę 
zagadkowego 'zgonu- wymienionej.

ckiego adwokata w Sfryju.
łożyło kres niebezpieczne" awanturze.

Nadbieg-! 'policjant i zlam^chow-ca odprowa­
dził na odWach policyjny. Tam spisano z nim 
protokół i Wypuszczono (!) na wolność. Pan 
Neiman prosto z policji poszedł do Starostwa 
i tam prosił dopiero o pozwolenie noszenia 
ibroni Starostwo jednak takiego pozwlolenia 
nie udzieliło mu. Za zamach- i (bezprawne1 no­
szenie brom odpowie p. N. -przed sądem.

ii—  ■  —  — '11

Z .KRONIKI POLICYJNEJ. W  aresztach policyj­
nych osadzono Józefa Czachockiegu, Stanisława Cho­
wańca i Eugenjusza Grycka za bójkę i wywołanie 
awrantury  w sl-anif pijanym.

Szczepana M azurkiewicza aresztow ano za k ra ­
dzież płacił ty lniane j, n a  szkoaę Katarzyny SyroweL 
zam. fw Srokach.

Jettę Reiss osadzono w areszcie za natrętne że­
branie iw kawiarniach.

PODRĘCZNIK DO OTARYFOWANIA TOWA­
RÓW I KILOMETROWYKAZ ZE LW OW A DO 
WSZYSTKICH STACJI KOLEJOWYCH W  POLSCE 
ukazał się  w druku i jest do nabycia w  Księgarni Lu­
dowej. Lwów. ul. Szajnochy 2. P o d ręcz .,^  ten ułatwi 
kupcom, przem ysłowcom  1 spedytorom  szybkie oriento­
wanie się  w kosztach przewozu tow arów  koleją. Pod­
ręcznik zawiera taryfy -uraz * kllom etrowykazem. 
opracowany sta rann ie  i przejrzyście wedle licznych 
podręczników pozwala obliczyć każdem u bez ucięilY 
wego inform owania się  w urzędach. x

Gospodarka dyrektora tartaku 
w Mikuliczynie.

Z Zarządu Związku robotników drzewnych 
w Mikuliczynie otrzymujemy następujące zażalenie: 

Dyrektorem tartaku w Mikuliczynie jest p. 
Presser, który w swoisty sposób pojmuje obowiązki 
swego urzędu. Pod jego mianowicie patronatem 
zorganizowała się szajka chadecka z "Wład. Ste- 
lińskim i Józefem Roikiem na czele, która zawo­
dowo trudni się napadaniem na publicznych miej­
scach i biciem osób. będących mężami zaufania 
robotnikow lub broniących odważnie ich praw. P. 
dyrektor Presser poważa się ponadto na łamanie 
ustawy o 8 godzinnym dniu pracy, a jeżeli któryś 
robotnik nie jest w stanie pracować kilkanaście 
godzin dziennie, zostaje z pracy wydalony.

’ Zarząd Zw. robotników drzewnych w Miku­
liczynie tą drogą zwraca się do Ministerstwa pracy 
i opieki społecznej o położenie kresu dziejącym się 
tu bezprawiom i gospodarce p. Pressera.

N A J N O W S Z Y ' ~

Kolejowy ROZKŁAD JAZDY
z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 1*50 z ł.

• poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Projekt Calllaux przyjęty
PARYŻ, 3 lipca. (Pat). Po przyjęciu pro­

jek tu  w sprawie -podniesienia opłat pocztowjych' 
uchwaliła łżbe 410 giłoslaimi przeciw’ 31 całą 
Ustawę finańso\vą2|Ustallającą (wlydatki budżeto­
we na rok 1925 na 33163.224.200 fr., a docho­
dy na 33-175.269.218 fr. Posiedzenie zakończono 
o godz. 7*26 rano. *

Ambulatorjum dentystyczne

wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo­
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

po cenach zniżonych. 259—
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Na skrzydłach „Junkersa".
D iskunale funkcjonująca lin ja polskiego 

^Aerolotu" zdobywa z każdym dniem rekor - 
■iy sprawności. W edle ostatnich informacji do­
konywano lotu! z W arszawy do LWbWfa, wbrew 
najniekorzystniejszym warunkom atmosferycz­
nym. Zdawałoby się, że btirza. chmury, mgfa, 
Bą przeszkodą Uniemożliwiającą normalne 
funkcjonowanie stałej komunikacji, uruchu- 
jmionej od' Wiosny b ,r. na przestrzeni Lwów’ —■ 
iWaiszawa — Guańsk, Warszawla — Poznań, 
W arszawa — K;'akóv. A przecież utrzymano 
tę  komunikaicję nawet w  ostatnich dniach, kie­
dy llot by ł naprawdę ciężki z ppwbdU silnych 
(WichróW! i WMUwWrzanych przez nie „dziur" 
powietrznych DoWÓdzi to. że przesądy, u trzy­
m ujące się jeszcze o niebezpieczeństwie jazdy 
samolotami, należeć powinny już do przeszło­
ści

To te i  Cu. az bardziej rozszerza się koło 
tUidzi, korzyjstających już stale z tego nietylko 
(w|ygodhego, al(e i ijjrżyj ejmnego środka lokomo­
cji. Wprawldzie rozwiewia się zupełnie mit o 
„bohaterstwie i jpdWaaze" tych. którzy powie­
rzaj? się bezpieczUetim" kadłubowi statku po­
wietrznego, i Wytrafwńości lotników: aerolotu1 
tale przyjemności toj 'podróży zawsze będą e- 
piocjonUj ące. Piękno naszej przyrody obserwo- 
Wlane z Wysokości 800 — 500 metrów1, na ol­
brzymiej przestrzeni wielu dziesiątków kilo­
metrów,' nie ma porównania.
 W' tej jeździe trwającej niestety zbyi krótt-

ko, (lot ze Lwowa do W arsza|wiy, około 400 
kilometrów. trwla półtrzecia godzmy) ma się 
ood sobą auży szmat Polski, z je j siołami, la- 
oa'm|i i polami „Wyzłaćanemi pszenicą, wiysreb- 
rzanemi żytem1 Jak na olbrzymim, precyzyj­
nie wykonanym globuśie obserwuje się mia­
stu  i imiasteiczka. niad któremi szybują pasaże­
rowie Aerolotu

Rawa ruska. Ziamość, Lublin, Dęblin, roz­
pościerają się przed widzem, podróżującym ze 
Lwowa do Warszawy W .całej swej okazałości 
jak na plastycznie Wykonalnej mapie’. Droga1 
na Warszawę, Pozńan i Kraków jest niemniej1 
piękna i zajmująca.

Z widokiem Wisły z je j niezliczoną siecią 
dopływów, które żyWlem srebrem  płoną wl 
słońcu mogą rywalizo'wać najcudniejsze dziwią 
natury.

Ta estetyczna strona stoi na rówhi z do­
niosłem znaczeniem jakie ma norniiahłe fuńk- 
ci onowanie lotniczej komunikacji dla gospodar­
czej dziedziny naszego życia.

Trzeba przyznać, że kierownictwo linji ro­
bi wszystko co można, ażeby wśród najszer­
szych warstw! naszego społeczeństw^, spopu­
laryzować lotnictwo .a dla ,,Aerolotu" zdobyć 
Uznanie.

We Lwowie działa !w! tej dziedzinie z w iel­
kim zanałem dyr- Legieżyński, w Warsza\vig 
dyr Macharski. ich uczynność i względy dla 
prasy godne są podkreślenia. (es)

Kwestja
LONDYN, 3. lipce (P&t). Tel. Comp. z 

Hong-Kong. Bandy slyejkujące usiłowały gwał 
tern wtargnąć na Okręty angielskie zostały je d ­
nak wypędzone przez marynarze- Następnie za­
atakowały one dzielnicę europejską, wyrządza­
jąc  znaczne szkody materjalne. Wkóńcu1 uda­
ło się marynarzom angielskim- odeprzeć je blez 
rozlewlu1 Krwi

LONDYN, 3 lipca (Pa,). Z Pekimuj dono­
szą z miarodajnych źródeł, że delegacja chiń­
ska mająca ni? iqelluj zlikwidowanie incydenty 
iw Szanghaju zrezygnowała ze siwo jej misji), 
konstatując, że sorawa powyższa powinna 
zdaniem jej pozosiać w Wyłącznej kompeten­
cji iministerstwla spir z agi-. Jednocześnie zaś 
delegacja jest skłonna zalecić ■Wdrożenie ro- 
kowriań "w sprafwfie kbnceisji iduldzoziemskich 

WIEDEŃ, 3- lipca. (Pat). „N. W. loujrnal" 
donosi z Paryża", że ,,Matin" ogłosił1 doku­
m enty stwierdzające, iż SoWiety inscemzoWńły 
masmammmmmmammmmmmmmmmmmmmmmmm

chińska.
strajk i w przędzalniach japońskich w Szang, 
baju1. j

WASZYNGTON, 3. lipaa. (Pat). Tel. Comp 
Konferencja w sprawie chińskiej ma się od­
być w, jednepm z miast chińskich- Prócz 9 ,mjo- 
jcarstw głównych, które podpisały konWencję 
(Waszyngtońską, dotyczącą Chin, zaproszone 
będą także 4 mocarstwa- które przyłączyły 
się do tej konwencji, a mianowicie Hiszpanjlal, 
Peru, Danja i Szwecja. W sprawie zniesienia 
ieksterytor;alnośici zaproponuje rząu amery­
kański nast. punkty: Uproszczenie organizacji 
[chińskich władz pianstwbjwjydh ; Utworzenie od­
powiednich chińskich sądowi; centralny rząd 
Chiński bedzie uznany przez rządy prowincjo­
nalne ; Rząd amerykański stoi pa stanowiskul 
że eksterytorjalność nie .może być zniesiona tak' 
długo, jak długo rządy prowincjonalne nie pod­
porządkują się centralnemu rządowi chiń­
skiemu w Pekinie.

orać dopiero wtedy, gdy nastąpi pewne uspo­
kojenie, podczas gdy, Kellog jest zdania, że 
należy do pewnego stopnia uwzględnić żądania 
Chińczyków, aby ,W ten sposób odebrać broń. 
agitacyjną bolszewikom.

Wygrane dolarówki.
W sali konferencyjnej Min. Skarbu od­

było się losoWanie 5-eioprocentowej premji 
pożyczki dolarowej. Rozlosowaniu podlegało! 45 
premji, na sumę 75.000 dolarów

P,rzy stole preżyd j alnyim, 'zasiedli: jako prze 
Wodniczący — p. Witold Szczelik ; Wice-dyr. 
Urzędu Pożyczek Państwowych Min. Skarbu; 
p. Antoni Strzemiński, przedstawiciel Urzędu! 
Pożyczek Państwowych oraz przedstawiciele 
miasta: pp. Krafft i Kłyszew'ski; rejent jp. 
Wojnarowski.

Główna premja 40000 dolarowi padła na 
Nr- 218.642.

Po 8000 dolarów padło na Nr. Nr 545.576 i 
820.679. Po 3000 doli: nr. nr. 595.375 i 909.257; 
Po 1000 dok: nr. nr. 015.408, 089.134, 118.654, 
791.810. Po 100 doi. nr. nr. 004.358, 054.541. 
100-382, 118.425, 128.051, 247.608. 265.527.
361.477, 377.470 388.094. 402.678,' 404.161,
419.750, 436.827, 510.456, 542.268, 542.579,
541,778, 574.828, 583.405. 594.400. 597.133,
779.470, 907.418, 823.861, 855.338, 871.575,
913.655. 937.578, 976.605

Ubrady unji stowarzyszenia Ligi 
Narodów

WARSZAWA, 3. lipca. (Pat). W gmacnu1 
uniwersyteckim toczą się od1 rana obrady ko­
misji propagand^ uhji stowarzyszenia Ligi 
Narodów oraz podkomisji W! sprawie mniejszo­
ści narodowych. Właściwe komisje wyłonio­
ne zostaną dopiero po inauguracji Zgromadze­
nia, [co nastąpi w niedzielę. Obradom komisji 
przewodniczył przedstawiciel delegacji angiel­
skiej. Podkomisja poświęciła całe swbje ran­
ne posiedzenie na dyskusję nad sprawbzdfaniie.in 
generalnego sekretarza unji o działalności o- 
śwlatoWlej, rozwiniętej przez poszczególne sto­
warzyszenia Ligi Narodów1 fw! celu rozposzech- 
niania w  szkołach1 Wiadomości, odnoszących się 
do Ligi Narodówl Międzynar odoW ego Biura pr'ą 
Kły i r(ozPowśzechniania dUcha porozumienia mię­
dzynarodowego.

WARSZAWA, 3. lipca. (Pat). Dziś rano 
o godz. 9 przybyła delegacja francuska mię­
dzynarodowej unji stowarzyszenia Ligi Na­
rodów.

Ukraińcy niezadowoleni z Kola żydów.
w a r s z a w a  & lipca. (a w .) ki uh ukraiński o-

głosjł z-ągolueję w sp ran ie  rokowali polsko-żydow­
skich. uKraińcy oświadczają, iż Koło żydowskie, da­
jąc przyrzeczenie stania na gruncie nienaruszalności 
obecnych granic Polski i popierania mocarstwowej 
polityki polskiej, JernsuiiiL-jn zajęło w st osim ku do Ukra­
ińców wrogie stanowisko, godząc w  żywotne ich inte­
resy. JJkraińc} zapowiadają, że zm ienią swe usto­
sunkowanie do Kola żydowskiego.

Odpowiedź Niemiec na notę Brlanda
WIEDEŃ, 3. lipca. (Pat). „N. Fr. Presse" 

z Berlina- Dzięki interwencji kanclerza Luf 
thera Udało się zażeignlać grożące przesilenie 
gabinetow i i załagbdzić konflikt miedzy S tre. 
semanem a nie|mie!ćkimi narodowcami. Dzien­
nik donosi dalej, że rząd niemiecki wystosuje 
około 12. b!m. odpowiedź na notę Brianda w] 
sprawie paktu gwlarlanciyjnego. Oupolwledź tą  
odrzUci żądania francuskie wykraczające poza 
propozycje nielmie|cikie a odnoiszące się do gw a­
rancji umów! arbitrażowych z państiWami 
Wschód niemi. Rząd nieimieidki Iwyrazi przylejmy 
gotowość dalSzęgu prowadzenia rokoiwjań wj 
Sprawie paktu! gwarancyjnego i zaproponofw|a. 
jiego pośrednictwa konferencji międzynaro­
dowej

Walka o wpływy na Dalekim Wschodzie.
Dementi Cziczerina w sprawie zamieszek w Chinach.

LONDYN, 3. lŁpqp (Pat). Reuter ogłosił 
depeszę z Moskwy o rozmowie .slwlego kores­
pondenta z Cziczerinem k tó ry  w  ostrych sło­
wach zaprotesto'w|ał przeciw lantybolszewickim 
mowom lorda Birkeńheada i generalnego pro-, 
kuratora Hogga Oświadczył on, ż t Birkenhead 
i jego koledzy szUkają jedynie pretekstu do 
zerwania stosunków! dyplomatrezi Tęli z Rosją, 
k tórego  pierwfezem następswem gtbże być ty l­
ko wojna. Pretekstem  do zerwania tych’’ stosun­
ków moją być niepoklojle! W| Chinaicih, będąoe! 
tylko buintem' narodu chińskiego przeciw’ ucisko. 
wl politycznemu i gospodarczemu ze strony 
óbaych mocarstw Zarzuty Birkenheadh są w) 
laałlości (fałszywie. Cziczerin ^świadczył imie- 
niern rządUl sowieickiego, że Sowiety nie uiczy:-' 
nity niczego icoby mogło szkodzić handlowe an, 
gielskiemu! w! Chinach. PoWlyższe oświadczenie’ 
Cziczerina wywołało interpelację Wi Izbie gmin.

odpowiedzi na pytanie, czy tWrkenhead i 
H ogg wygłosili (s!w.’e mciwjy za Wiedzą rządu 
angielskiego zaznaczył Chlamlberlain, że mowy 
te  były wygłoszone przy zachowaniu’ odpo­
wiedzialności ministrów!. Rząd angielski po • 
l^ynił wszelkie konieczne zarządzenia w obro- 

hit er esów angielskich. Na pytanie 
KetmwUorthyegn, aale W przyjąć, że wpły'-

wly bollszewickte dopirowiadzily do obecnych nie­
pokojów W Chinach piOwbłał się Chamberlain 
na sWą poprzednią odpowiedź. Minister nie 
ichtciał wymienić wyraźnie państjwfa lecz mó!wjił 
jedynie o wpływach oboych, jeżeli jednak 
Kennwuorthy na bardziej określoną odpowiedź 
mówca przyznaje, że miał ńa (mlyśli wpłYwy 
bolszewickie.

PARYŻ, 3- lipca. (Pat). De Jou!venel 
stw ierdza w; ,,Matin£r, że Europa poWinna być 
Solidarna wobec nieoezpieczeńst\vla grożącego 
ze  strony Azji i bójsze1 wików. Briąpdi i Cham!- 
berlain mają pocz!u|oie tej solidarnolści, Niemcy 
zaś winne zrozumieć, że pozostają im 5wie 
drogi albo Wejść do Ligi Narodówś albo stać 
Się narzędziem irnperjaliztmlu rosyjskiego. Tego 
rodzajU kwelstję dali im do rozstrzygnięcia 
Briand i Chaimiberlain przedstawiająlt im pakt 
Inadająey się do podpisania-

LON D\rN, 3. lipca. (Pat) Różnice między 
Angtją a Ameryką W sprawie- traktoWjania za­
gadnienia chińskidgo zaostrzlają się coraz bar­
dziej. Między Chamberlainem a Kellogejm! 
istnieją^ pirzeiciwleństwia Chamberlair thkże 
wobec ostatniej propozycji amerykańskiej stoi 
na stanowisku', że konferencja celna, k tó rą  
przewiduje układ waszyngtoński może się ze-
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List otwarty

którą
którzy

Od znanego w zagłębiu borysławskiem  sekre­
ta rza  iKom. Z w. pro letarjatu  m iast i w si otrzymaliśmy 
lis t z  p rośbą o umieszczenie. T reść [tego listu do­
w odzi najlepiej, że szeregi tzw. lewicy, pod 
w iadom o k to  się kryje, opuszczają nawet ci, 
w  (tym .'iic.hu odgrywa]i niepoślednią rolę. T racą oni 
oslaitnie złudzenia co do szczerości i intencji prote­
ktorów  (tego ruchu z pod znaku kom internu. Autor 
tego m iu  p rosi krajow e pism a socjalistyczne polskie 
i obcojęzyczne o przedruk. Red.

do Komitetu Centralnego Kom. Związku Proletarjatu miast i Wsi.
i masakrą bezbronnych chłopów. Taktyka t a 
oznacza szukanie < ibjektu na wsi,- dla robienia 
reWolUcji na zamówienie. (Import relwolucji!)

7) Zalecona przez Zjazd „kooperacja" z 
Niezależną partją chłopską, doprowadzić mu­
si — ze względu na je j hurrareWtolucyjność 
—■ do wzmożenia się W|płyjvvió,wi reakcyjnych 
na wisi. będzie to „ipollskie wydanie" doświad­
czenia, zrobionego przielz „Krestintern" z -chor- 
wlaćką partją chłopską i Stepanem Radiczertf 
któryi wlraz z -całą partją, wl okamgnieniu, z 
czerwonego republikanina stał się podporą mo- 
nar(dWji i Idynastji W' JiulgosłaWji

8) Uchwała Zjazdu o pir|ajcy wśród mniej- 
szoiści raiodowych ie,st krzewieniem nacjonal- 
bolszewizmul wlśród mniejszości narodowych, 
przy “ iwnoczesnelm negowaniu1 słusznych z 
klasowlegp puinktu Widzenia, narodowych inte­
resów] pirołetarjatU polskiego.

Do ęzego doprowadzić |m(u!si, proklamowane 
przez zjazd hasło naczelne: ,voderwlanie za- 
Clhodniej Białorusi i izaidhodniej Ukrainy od' Pol­
ski i przyłączenie ich do sąsiednjćb republik 
sowieckich" ?

Czy z arsenału] naukowego socjalizmu 
wzięte są metody 'walki, zalecane przez Zjazd : 
jak : ,,zaostrzanie problemu! językowego i
szkolnego" lub tępi podobne czysto mechani­
czne środki do ,,,rozruszani a m as" ? A stanowis­
ko partji db tak' zwianego Tut hu partyzanckie1-

Po dokładnem zaznajomieniu! się z uchwa- 
łairrij i tezaimi niedawno odbytego- Zjazc t par- 
t nego, uważam za sWlój obofwliązek wobec 
polskiej klasy pracującej, oświadczyć publicz­
nie, iCo następuje:

1) Ocena sytuacji gospodarczej i polity­
cznej przez zjazd, jakoteż proroctwa blizkich 
wstrząśnień rewolucyjnych fw( Polsce i Euro­
pie, nie odpowiadają Pbjektytwlnym Wlarulnkoiw 
Tezy te  uchwalono wbrdw1 lepiszej 'wiediz(y i ż'a| 
tajono przed1 proletarjatem  polskim nawet tę 
prawdę, na ktiórą zdobył się nareszcie Zino- 
wjeW', stw ierdzając na ostatnie|m plenum Eg­
zekutywy komintepnu (marzec-kwiecień b- |  ) 
„że kapitalizm się Ustabilizował i bezpośre)-. 
dniej sytuacji rewolucyjnej 'wl Europie niema".

2) Ostatni Zjazd partyjny zlikwidował uy- 
szczętnie tradycje marksowskic byłej „8DKP 
i L" i ’,PPS.“ (leWĄca!)! i [oddał definitywinie1 
— na rozkaz Zinowjewla — Kierdwfnictwo p|a|r-. 
ty jne *w|rę,ce ludzi nico dpo w i e dzi a ln ych, \V ru!-, 
chu robotniczym zupełnie nieznanych Skrzy­
dło [marksowśkie Wl partji, od pierlwkzej ch(w?E 
ujawnienia się tych zboczeń leWicowych. zwlal- 
zało kandydatury %lch' ludzi, „na tron bolsze­

wicki w| Polsce", określając ich ideblogję, ja­
ko oblcy kierunek1 w ruchu robotniczym.

3 ) ' Zapoczątkowlana przez ostatni Zjazd1 
,,'bolszewizaicja partji"oznacza W. praktyce tu r. 
kestanizację partji, t. zn. iślelpleU bezkrytyczne 
podporządkowanie się „Ukazom" Griszki Zi

gp ? A „zaprawianie ‘ ,m'as do bezpośredniej 
Wjallki zbrojnej ?

A do czego dotpiowadzi zalecona przez 
Zjazd „organizacja obrony, opór zbrojny przed 
wyprawami karnemi, 'rozbrajanie osadńikoW1 i 
policji, ulZbrajanie rewolucyjny,cn chłopóv itd ?

Odpowiedź jest jasna! — Ta taktyka za­
pożyczona u' Stieńki Razina, doprowadzić mu­
si do bezcelowego przeleWU krlwji chłopskiej 
i do Ugruntowania reakcyjnej dyktatury  mili­
tarnej na kresach- W ten sposób nie możnia 
rozwiązać tak z a w iłe j  klwleStji społelcznej, ja-

mji", o oddziałach 
i t. d- i t. d. Ze w s z y s tk ic h  tyich ustępów1 
wie j ej e .,duch", żywo przypominający E- 
stonjlę iJBulłgarję-

6) Uchwała Zjazdu o prący wśród chło­
pów1, jest chłopoman ją  najgorszej so ,r ty , obl'i- 
rzoną na łapichłopstwc najmniej świadomych 
elementów Wiejskich. H asła: zniesienia wszel­
kich (dężarów1 podatkowych, bojkotu podat-, 
<ló|w, skasowlania policji po Wsialch, czynnego' 
oporu iprzeiriwi isekWląstpolwii inlwfentarza, i t. d.
  mają na celu sprowokowanie elementowi
c h ło p s k ic h ,  politycznie nieszkolonych do ek- 
koi iy,sinych ruichawek, — które w'edle wlszy- 
stk  Jh1 d a n y c h  — skończyć się mU'szą k'eską

wicielenia i,ch Wl czyn staną się krWlaiwlelmi zbro­
dniami, nie WObeic Uciskających, ale wobec u- 
[Ciskanych -chłopów1 białoruskich i ukraińskich.

A ||,aparat partyjny", powbłanyi do „prze­
prowadzenia" tego -„'oderwania i przyłączenia"

nowjewla- i jego Wysłanników, a w'eWnątrz par- Uą j es t  kw est]a narodowosaoiwa w. Polsce, 
tji zdławienie głosul krytyki i samodziełlnej Uchwały zjazdowe przy pierwszej próbie
myśli członków „Bolszewizacja" poiciagme za - - .......................
sobą n ie c h y b n ie  zwyrodnienie partji wi nic niie 
znaiczącą sektę spiskowlaóW, Uznających w te- 
orji meTody -organizacyjne jakobinizmfu, i bllajn-, 
kizmU, a wi praktyce:,, działających W! myśl;
Puigaczewa; i S-ienk Razina-

4) Orj~ntaicja Zjazdu na nieuniknioną bliz- 
ką wojnę między, Polską a Rosją, jak wogóle 
rachuby na blizkie zatarg, zbrojne na .grun­
cie eUropejski-m i azjatyckim, jest wodą na1 
młyn militaryśtów burżuazyjnych i Wnosi za­
m ęt wl szeregi proletarjatu, utrudniając m,U 
walkę z militaryzmem, faszyzmem, szowiniz­
mem i  niebezpiec enstw :m Wojny-

5) Ze1 złą, wiolllą i pełną [świadomością nie­
prawdy Zjazd stanął n:a stanowisk!' rychłyicb 
twstrząśnień rewolucyjnych wl Polsce- Stano­
wisko to doprowadzić mUs. partję dt^gpuczy- 
zmiu i awantuirniictwia. Ddwbdem tego tw ier­
dzenia jest fakt, że Zjazd zaleca zwróidć Uwla- 
erę na opanowanie punktów, k tó re wl decydu­
mce j -chwili odegrają szczególnie Ważną ro­
lę, a w ięc: fabryk broni i amUnicji, koleji i 
t . ' p., allbo u|śtęp o powlstaniu zbrojneim, który 
dosłównie brzmi: „Idea poW|siania zbrojnego 
ako jedynej' i nieUniknionej drogi db obalenia

T^ądóWi bUrżUazji, mUsi plrzebiegać -czerwo­
ną nicią przez całą propagandę i [agitację i 
być ideą kierowiniczą całej organizacyjnej dzia. 
łałnośici partji".

Albo też nakoniee U stęp y  o „pracy w! ar- 
„samoobrony fabrycznej"

kresów, te „komitety centralne" K- P Z. U. 
i K- P. Z. B. zszyte z różnych łachmankóW, ze 
zbankrutowanych za młodu Petlurowoóiwl, Pe- 
truszewiczów, Bałachdwticzów1, Machnowlców i 
t. p., czyż nie są one niebezpieczeństwem — 
jUż same wi sobie — dla walki Wyzwoleńczej 
proletarjatu.

* T *
Wobec powyższych argumentów, wone-c 

kończonej ewolucji partji od Marksa) i Engelsa 
— do... Pulgaczewia i Stieńki Razina, zgłaszam- 
z dniem dzisiejszym wystąpienie z partji.

RuzUmie się, że wyżej przytoczone stano- 
Iwisko nie zrodziło się u  mnie z wCzoraj na 
dziś — jest to — jak wiecie — logiczna kon­
sekwencja mego zasadniczego stanowiska, zaj- 
m|ywanego w ciągr ostatnich kilku lat wialki 
z t. zw. ,lewicą", a W szczególności wi okre­
sie dyskusji oartyjnej, po mojem wj jśdu z 
Więzienia jesienią 1924 r.

Istnieje Uzasadniona obawa, że rozczaro­
wanie i zniechęcenie do komunizmu, jakie o- 
garnia ostatnio masy robotnicze, nuwe się prze­
istoczyć w! powątpiewanie, iCo do cejowbśd 
i słuszności socjalizmu wogóle. Ażeby tem u 
zapobiec, wystąpię w -(większych ośrodkach pro. 
letarjackich z publicznym odczytem, wyjaśnia­
jąc -obbtnikom, na podstawie dokum entów , 
szęzegółłowo, dlaczego zerwałem z komum- 
stami, i aby Wykazać, że na w skutek turkesta- 
nizacji tak -pojętej taktyki komunistycznej je­
dynie t,aktyka socjalistyczna, oparta na 80- le- 
tnielm doświadczeniu1 historycznem naukowe­
go socjalizmu prowadzi do Wyzwolenia spo­
łecznego.

- W ten sposób zasygnalizuję masom ro­
botniczym niebezpieczeństwo, grożące im ze 
strony niecierniliwy-ch „rewolucjonistów:"- .

Na końcU proszę W as: nie reaguj-de na 
-mój krok — jak' się to zwykle robi — krzy­
kiem : „-renegat". ..kontrrew olucjonista",
„zdrajea‘91 ugodowiec" , (likwidator"'; ; ;opor- 
t,Unista", „mieńszewik" i t. p. — Na tyle1 za­
szczytu nie zasłużyłem sobie! Byłbym bowiem 
W zanadto dobrem toWarzystlwte- że w'yliczę 
ty lk o : Pieichanowa, Kau'tsky‘ego, A dlera. 
Bauleira, Leyi^ego, Frossarda 'Hoglunda, a naz­
wisk tych jest cały łegjon, nie mówiąc już o 
świeżo (wyklętych Luksemburghstach TrockiU 
istach, BrandlerTstach i (wielu inny ch „ista-ch".

KAROL LEON PASTERNAK 
b. sekr- okr. dla Zagł. Naft.

Borysław, dnia 1. lipca 1925.

Opera — która nie przynosi deficytu.
Nowojorska Metropolitan Opera Hou-se, 

zwana popularnie „operą imiljoneiróW" za­
kończyła niedawno swój sezon. Finansowe pod­
stawy tego przedsiębiorstwa są mocne, a gdy-, 
by nawiet wlynikł deficyt pokryłoby go kon­
sorcjum złożone z trzynastu członków! pod 
przeWodmctWIelm nnTmrdara i mecenas-a sztuki 
Ottona H. Kahna.

Nowojorska Metropolitan Opera różni się' 
W| swej Iwlewlnętrznej organizacji zasadniczo od1 
qper eutppiejskich. Trzy „władze"' decydują 
o j ej losach. Więc przedewiszystkiem Metropo­
litan Real Estate Complany, stowarzyszenie ak- 
yjne, będące właścicielem gmadliU i urządzeń.

Akicjonarjusze są właścidelami 35 lóż, 
które przechodzą dziedzicznie z ojca na syna. 
Towarzystwo akcyjne wydzierżawia opieirę sp. 
Metropolitan Opera Company, k tórej żarząd 
składa się z wspomnianych trzynastu potenta­
tów finansowych. Artystyczne kieroWnictwb, a 
częściowo t,akże administracyjne, spoczywb (wf 
rękach generalnego dlyrektora, którym  jest od 
siedemnastu lat włoski impireśario Giulo Gattj 
Gesazza. Ale s-półkia ma też priawo zabierać 
głos w sprawach artystycznych.

Metropolitan jest teatrem  abanamentjr- 
Wiyim. Pięć dni przedstawień (wl tygodniU, to 
pięć rozmaitych kate-gorji abomamentu', W idą- 
igU całego 24-tygodnioW‘ego stagione. Abona­
ment Ven, dający podstawę finansoWą, u trud ­
nia jednocześnie prowadzenie opery i Układa­
nie repertuaru. Poszczególne grupy abonamen. 
tów; strzegą zazdrośnie swydh praiwi i protestu­
ją niezwłocznie, gdyby jedne z nich Uprzywi­
lejowano kosztem drugich. Wszyscy chcą usły­
szeć w' ciągu sezonu swóje Ulubione „standar­

dowe" opery, a „gwiazdy" musi kierowliictWb 
równomiernie rodzielać. na wszystkie pięć w5e- 
czorówi w' tygodniu. Pouiefwlaż dla każdej grupy 
[Wystawia się lwi ciągu roku tylko raz daną ope­
rę, więc kieroWnictjwb nie może wyzyskać fi­
nansowo nawiet najświetniejszego artystycz­
nego sukcesu. Wliczając przedstawienia poza' 
Metropolitanem, poszczególne opery są wyko­
nywane zaledwie ośm mb dzieWtęć razy w) cią­
gu sezonu.

Zakończony niedawno sezon MetropoHtan 
Opera Houise objął ogółem w Nowym Jorku 
176 przedstawień operowych. W  ciągu1 24 ty ­
godni wykonano 44 rozmaitych oper i jeden 
balet. Prócz' tego odbyło się dziesięć przedsta­
wień W| Akademji muzyki fwi Brooklynie) i t>ś[m„ 
naście w Filadelfji- ToUrnee artystyczne, trW(a. 
jące Jrzy i pół tygodnia, -rozciągało się na 
miasta Atlantę, Georgie!, Cleveland. Ohio, i IR'o(-„ 
chester, dzięki iczemu liczba przedstawień 
zwiększyła się ogółem do 247.

Przedstawienia dziewięciu oper W agnera 
zajęły 32 wieczory, pięć oper Verdiego wy-, 
pełniło 25 wieczorów, PUcciniego trzy opery 
wykonano ogółem 17 razy. Z innych kompozy­
torów; Giordano miał jedenaście przedstawień, 
„Pajace", LeoncavalIa ośm, „Gio-conda" Pon-. 
chielłiego siede,m, Mascagn i Meyerbeer po 
sześć. Po pięć razj wykonano następUją-ce dzie. 
ła : „LUcję", „Opowieści Hoffmanna", panto- 
mimiczną oiperę Riimśkiego - Korsakowa „Zło, 
ty  k o g u t " ,  „Carmen, Jenufę" Janeczka, ,,WoN 
nego strzelica" W ebera i „Pietruszkę" S trs , 
wińskiego.
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£itet<uuca. garnca, sztuka.
UEPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOW IE

Sol ota (o cjodz. 7‘.30 wiecz. „Panie kochanku". 
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. Księżniczka Czar- 

^asza“-
Poniedziałek. 0 igodz. 7‘30 wiecz. ,,Traviata“. 
Wtorek, p goaz. 7‘30 wiecz. ,,Dziewczynka z 

lOei taocy" (premiera).
Siroda, o godz. 7‘30 wiecz. „Dziewczynka z 1001

JłOC/“

pEPERTDAfi TEATRU mM.EGO. ul. Gródecka *►
Sobota, o godz 7.30 wiecz. ,,Sonata Kreutzeraw­

ska".
Niedziela, p god^. 7.30 ,,Sonata Kreutzerowska". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. ,,Sonata Kreu- 

^erowska"
W torek, o godz. 7.30 wiecz. ., Sonata Kreutze- 

fowska".

pEJPERTCaE TEATRU NOWOŚCI, ul. Sł»n<~«ji
Sobota, o gouz, 7‘30 wiecz. 1 =  0.

> Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. .,Ojciec". Strindber- 
ąa. i

Poniedziałek, o g0dz 7‘30 wiecz. .,Taniec śmierci", 
Strindberiga.

TEATR „BAGATELA (UL. REJTANA). 
Występy ęespołu (teatrów Szyfmanowskich z W ar­

szawy. Sobtota 4-go npca „Niewinna Grzesznic? — 
Niedziela 5-go lipca: „Pan swego serca". Poniedzia­
łek  6-go lipca: „Niewinna Grzesznica". W torek 7-go 
lip ca : „Pan swego serca". Srodia 8-go lip tu . Nie­
w inna Grzesznica".

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr S. M. GIMPEL.
ul. Jafijetloóska L. 11

ustaltn>p 3 gościnne wsstępy art teatrui Kompu- 
atejcs iz Lodzi.

Sobota godz 3 ‘30 „Paskaize wojenni" operetka.

godz. 7‘30 „Rum uńskie wesele" operetka. N iedziela 
o godz. 7‘30 — pożegnalny występ trupy Kompaniejca: 
„Jis K or (żywcem pogrzebany).

Na zakończenie Diversissem ent z udziałem gości.

PREMIERA „DZIEWCZYNKI Z 1001 NOCY". Z 
powodu choroby p. Ostrowskiego prem iera operetki 
StoLza, pf: ,.Dziewe.zynka z 1.001 nocy", odbędzie się 
dopiero (we środę 7 lipca.

„KSIĘŻNICZKA CZARDASZA". P iękna ta  operet­
ka grana będzie dW? razy w teatrze W ielkim tj. w 
piątek i w niedzielę w pierwszorzędnej obsadzie z pp. 
Miłowską, Kuligowskim. Tatrzańskim  i in.

DZISIEJSZA PREMIERA „NIEW INNEJ GRZE­
SZNICY". eleganckiej koinedji W acława Glubińskie­
go, o raz  niedzielna prem iera świetnej paryskiej sztuki 
Paw ła R aynala -pt.: „Pan swego serca", obudziły we 
Lwowie nadzwyczajne zainteresowanie. Obie sztuki 
grane będą naprzem ian tylko przez k ilka dni w  zna­
kom itej (obsadzie warszawskich artystów z teatrów 
Szyfmana, a  m ianow icie pp. Przybyłko-Potockiej, Gryf- 
OlszeWskiej, jjeszczyńskiego, Stanisławskiego i W ę­
gielki. (Pozostałe bilety sprzeaaje kasa „Bagaieli".

3lóżne.
OCALENI a ERONAUCI. Auronauta belgij­

ski Yeenstra, biorący udział w konkursie balonów 
na odległość o puhar Gordona Bennetta przyniósł 
w roku bieżącym zwycięstwo swojej ojczyźnie po 
bardzo długim i niebezpiecznym locie.

Przeleciał on balonem „Prince-Leopold“ 1,350 
kilometrów, licząc w linji prostej od Brnkseli, zkąd 
balony startowały, a będąc wreszcie w morzu na 
północ od przylądka Finisterre w Hiszpanji w 60 
kim. od Santiago. Walczących z burzliwym oceanem 
aeronautów wyratowała załoga parowca „Perando- 
Cardona“, odbywającego kurs z zatoki Wigo.

Według wiadomości ostatnich, pilot Veenstra 
ciężko zaniemógł, jego pomocnik zaś i towarzysz, 
porucznik Óuersin wyszedł z przygody cało.

"  LOTERJA KLASOWA “
CZWARTA KLASA

Do ciągnienia środowego mamy jeszcze na sprzedaż 
kilkanaście ćwiartek po 32 zł. Zlecenia pocztą muszą 

być nadane najpóźniej we wtorek.
Dom Bankofry SCHUTZ i CHAJES,
Lwów, pi. Marjacki 7 (róg ul. Kopernika).

NA RATY! NA RATY!
1/3 część gotówki reszta na 3 miesiące 

K O N F E K C J A  D A M SK A  I M Ę S K A

„Y IE N N A P O L ”
Lwów, Łyczakowska 7.

675 ur ządzą

P0SEZ0N0NA SPRZEDAZc
pozostałych kostjumów i płaszczy dam­
skich, ubrań i raglanów męskich, ubrar 
dziecinnych itd, po cenach niżej fabrycznych

Kostjumy angielskie Zł. 40 i 55.
„ ryps, i angielskie Zł. 95, 110, 120. 

Płaszcze damskie Zł. 40, 50, 60, 80, 100, 120. 
Ubrania męskie Zł. 40, 50, 60, 70, 80, 90, 100.

Udzielamy też kredytu P. T. Urzędnikom  
prowincjonalnym i sam odzielnym  rolnikom  
Ubrania na miary w przeciągu 48 godzin.

PRAKTYKANTA  
lub praktykantke

p rzy jm ie
KSIĘGARNIA LUDOWA

L w ó w , u l. S z a jn o c h y  I. 2.

1 2 4

— Nie chciał...
— Ha... może to i lepiej, że przesiedzi tam tydzień do czasu, 

aż ukończy się ten kongres Brygady.
Ciekawa hiscorja! — uświadomiłem sobie — to samo i mnie 

przyszło na myśl...
— Słuchaj pan, Biłly... przez cały ten czas jest mi jakoś nie­

wyraźnie... okropnie mi nieprzyjemnie, że tym ludziom mówiłem, iż 
ge nie znam. Jak pan sądzi: czy on wie, że to powiedziałem?

— Skoro wiedział, że pan to powie, prawdopodobnie wie ta­
kże, że pan powiedział.

— Słuchaj pau... niech się pan śmieje, le chce... ale zastana­
w iałem  się już nad tem, by tej hołocie powiedzieć, żeby sobie szła
40  d ja b ła !

Co za hołocie ?
Całemu przeklętemu światu. Podoba mi się ten Cieśla. Nie 

spo tka łem  jeszcze nigdy takiego człowieka. Czy pan sądzi, że po­
zwoli mi, bym go odwiedził w więzieniu?

Napewne się ucieszy z pańskich odwiedzin, ale jak się 
zdaje, nie pozwoli na nie zarząd więzienia.

-— Jeśli tylko o to chodzi... porozumiem się z nim łatwo.
— Ale panie T. S . .. nie spodziewam się, żeby podpisał kon­

trakt.-
— Gwiżdżę na kontrakt, Billy... chcę go tylko widzieć Ozy 

pie mogę nic dla niego zrobić?
Zastanawiałem się przez chwilę, poczem rzekłem:
— Może pan coś zrobić dla jednego z jego przyjaciół ,., dla 

młodego Everetta. Jest zraniony dość poważnie a upiera się przy 
Lem, by spisywać wszystkie mowy Cieśli. Potrzebny mu jest lekarz 
i stenograf, któryby mu pomagał. Czy pan ma jeszcze jakiego do­
brego sekretarza?

— Nie wiem. Nie codzień znajduje się takich chłopaków jak 
Mat Everett.

W zd ry g n ą łem  się.
— Jakie ma imię?
— Mateus;. Dlaczego się pau pyta?
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łem odwrotną, powiedzmy, śmieszną stronę całej sprawy — co z po­
czątku uszło mej uw agi: tutaj wtargnęli ludzie do drukarni, pobili 
właściciela i subjektów i właśnie w tej chwili palili publicznie, na 
ulicy książki i czasopisma wartości tysiący dolarów —  lecz tego 
wszystkiego policjant nie widział... nie domyślał się nawet, że cos 
podobnego się dzieje. Widział tylko proroka, którego biała odzież 
ociekała naftą i który przemawiał przeciw wojnie'

Uchwycił Cieślę za ramię:
—  Proszę ze mnąl Dość awantur pan tu już narobił!
I  pociągnął go ulicą ze sobą.
— Aresztuj pan i mnie! — krzykną* Meksykańczyk Moneta 

napół obłąkany ze wzburzenia. — Policjant ujął go drugą ręką 
i powiódł obu.

X L V I .

Nie miałem teraz ochoty mieszać się do tej całej historji. —■ 
Prawdę powiedziawszy, byłem zadowolony ze zjawienia się poli­
cjanta, ponieważ najgorsza ew en tualność , jaka zajść mogła z jego 
przybyciem, była jeszcze lepsza od tego, co się mogło, przydarzyć, 
gdyby motłoch kontynuował swe dzieło. — Część tłumu pociągnęła 
w nasze ślady — lecz już bez pieśni żołnierzy, która zamilk-i.

Natomiast towarzysz Abell zaintonował pieśń w drodze do 
komisarjatu policyjnego. Śpiewał nasamprzód „Międzynarodówkę*, 
potem „Czerwony s z t a n d a r a  następnie:

Dzikie burz zwały pędzą przez powietrze 
I groźne chmury mroczą słońca twarz;
Zanim nas ból i śmierć z powierzchni zetrze,

’ Z wrogami walczyć — obowiązek nasz !
Świecący płomień wolności wysoko 
Ponad naszemi głowami już drży...

Gdyśmy się zbliżyli się do komisarjatu, policjant puścił Mo­
netę i odepchnąwszy go, powiedział, żeby się zabierał do djabła, 
że tu jest niepotrzebny, bo nie zasłużył na aresztowanie. Poczem 
pociągnął ze sobą Cieślę do wnętrza, w bramie jeszcze rozkazując 
nam. bvśmv sie oddalili. *

f



8 „DZIENNIE EUDO~WY“ Nr. 150

NA MANDOLINIE GITARZE (solo] w 16 lekcjach płynnie 
grać z nut wyucza ^Specjalista pedagog i kiero’./nik kur­

sów szkolnych*. Plac Bernardyński 12. II p. od 4—7

II. Zwyczajne Walne Zebranie
Członków Robotniczej Spółdzielni Spt żywców

,;SIŁA” w Kołomyi
Spółdzielni zarejestr. z ograniczoną odpowiedz.

odbędzia się w niedzielę 19 lipca 1925 o g 10 
przed południem w Domu Robotn. „S iła” w Ko­

łomyi przy ul. Sobieskiego (boczna) 7.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania.
2. Sprawozdanie z czynności i rachu kowe Zarządu za 

roc 1924.
*. • 3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 1

4. Udzielenie absolutorjum Radzie Nadzorczej i Zarzą­
dowi za czas od 1 stycznia 1924 do 31 grudnia 1924

5. Rozdział czystej nadwyżki bilansowej.
5. Przystąpienie do hurtowni Zw. Spółdzielni Spożyw­

ców Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie i Związku Re­
wizyjnego Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
w Warszawie.

7. Zmiana §. 1—61. statutu.
8. Oznaczenie najwyższej siimy zadłużenia S owarzy- 

szenia
9. Uzupełniający wybór członków Rady Nadzorcze i 

Zastępców.
10. Wybór członków Komisji Rewizyjnej
11. Wnioski.

” W razie niezebrania się potrzebnego kompletu o godz.
10-tej odbędzie się następne Walne Zebranie tego samego 
dnia w tem samem miejscu i porządkiem dziennym o godz.
11-tej, które poweźmie uchwały bez względu na ilość obec­
nych.

Kołomyja, dnia 30-go czerwca 1925. 383—1
*  t  -  -  -

Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd'
i  .n  Kozakiewicz m. p. ->an Kopystyński m. p.

eW X E X > K X  R U C H
powstał w znanym magazynie, ponieważ  ■ ^  im
sprzedaje tylko przez krótki czas: Suknie £ 3  V  ^ j  g  H f f j
lekkie a 9.80 i 12.50, fularowe modele ®
36.— , KASAKI a 6.90, 9.50 i 14.50, Bluzki białe 5,80, Bielizna 3.80, Reformy 2.50, 
Kamizelki 10.50, Parasolki 8.50. — Wielki wybór Płaszczy, Kostjumów, Dział Pończoch, 
Chustek i t. d. P S T * Urzędnikom, Wojskowym, Nauczycielkom znaczna zniżka.

ZECARKI szwajcarskie
z  d w u le tn ią  g w a ra n cją  648

w  w ie lk im  w y b o r z e  — p o le c a  n a j t a n i e j

B. Griinberg, M w ,  Sybstusba V
n a p r z e c iw  f a b r y k i  k u f r ó w  R o s e n z w e ig a .

B O . L N I C Y ! !
Najwyższy czas zamówić 684—6

MBOCARNIĘ m o to re m ^  PERKUH”
popęd Zł. 3 '— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pasy, obrabiarki*, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca

„P lL O T “ -  Luiduf, ul. Batorego ł .

[Maks Glaserman)
. ^  LWÓW

InserujciE 
w „DZIENNIKU 

LUDOWYM"

N A  DŁUGOTERMINOWE R A T Y
UBRANIA inęskie ang., kamgarn , gabard kraj. i zagr. 
Olbrzymi wybór SPODNI. RAG LANY zagr. PŁA­
SZCZE GUMOWE. PŁASZCZE DAMSktIE ryp- 

sowe i angielskie KOSTiUMY i t. d. 673

Sprzedaje o 45°(u taniej niż wszedzie
MAGAZYN KONFEKCJI MĘSKIEJ i DAMSKIEJ

m  . 3  A K  i
Lwów, ŁYCZAKOWSKA 8.

W y k o n u je  s i ę  r ó w n ie ż  z a m ó w ie n ia  n a  m ia r ę  w  p r z e c ią g u  4 8  g o d z .

Zastępca naczeln. reaakt. I rdtf. odpow1. BRONISŁAW SKhLAK. — Druk. Lud. So. Tow. V7y<ł., Lwów, ul. L. S^pnehy n  — Tei. 49f
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Abell zawołał:
—  Jestem adwokatem’
—  A, do djabła! Myślałem, że pan jest śpiewakiem ope­

rowym
—  Jako adwokat praktykujący — powtórzył Abell — zastę­

puję aresztowanego i mam wobec tego prawo iść wraz z nim.
— A  ja chcę złożyć kaucję — zawołałem, ulegając nagłemu 

impulsowi. — Proszę i mnie wpuścić.
Weszliśmy. Aresztowanego przyprowadzono przed oblicze 

sierżanta.
— Jakie przewinienie? — indagował.
— Zakłócenie spokoju i tamowanie komunikacji — odpowie­

dział policjant.
— Panie sierżancie! — krzyknąłem — to nieprawda. Areszto­

wany chciał tylko pewstrzymać tłuszczę od zniszczenia cudzej wła­
sności.

— To wszystko może pan jutro podać w mągistracie — oświad­
czył sierżant.

— Ile wynosi kaucja ? — informowałem się.
— Chce pan złożyć kaucję?
Potwierdziłem... i teraz dopiero dał się słyszeć poraź pierwszy 

głos C ieśli:
— Pan zamierza wyiożyć pieniądze, aby mnie nwolnić? —  

spytał. — Za mnie nie można płacić pieniądzmi.
—  Niech pan pozwoli sobie wyjaśnić całą sprawę, panie Cie­

ślo —  odezwałem się prosząco. —  Jeśli pan przepędzi noc w celi 
aresztanckiej, nikt z tego nie będzie miał pożytku; pan nie znaj­
dzie sposobności, by przemawiać do aresztowanych. Zamkną pana 
samego w celi.

Odparł:
—  Mój Ojciec będzie ze mną...
A  potem, patrząc w twarz sierżantowi, dodał;
— Czy pan sądzi, że pan może wybudować celę, do którejby 

mój Ojciec nie znalazł dostępn?
Sierżant był starym frantem; szpakowate kosmyki włosów 

obramiały jego łysinę i z pewnością wciągu długich lat swej służby

słyszał wiele niezwykłych pytań. Zamiast odpowiedzi spytał areszto- 
wanego o nazwisko, a kiedy ten zacnował dumne milczenie, zapi­
s a ł : „John Doe Cieśla0, poczem zainterpelował:

— Gdzie pan mieszka?
Cieśla rzekł:
— Lisy mają swe jamy i ptaki powietrzne swe gniazda, ale 

ten, kto walczy o sprawiedliwość, nie ma domn w waszym; świecie 
nieprawości.

Sierżant zanotował: „Adres niewiadomy" i skinął na dozorcę, 
który ujął proroka za ramię i wyprowadził przez drzwi, zaopatrzono 
żelaznemi zasuwami.. y

Opuściłem wraz z Abellem ubikacje więzienne i wróciłem do 
czekających na nas przed bramą. Nikt z nas nie wiedział, co terai. 
czynić wypada — oprócz Everetta, który usiadłszy na schodacb7 
zmusit mnie do powtórzenia mu słowo w słowo wszystkiego, co mó­
wił Cieśla i relację moją wciągnął do swego notesu.

X L V I1

Towarzysz Abell poinformował nas, gdzie się znajduje ko­
menda policji, poczem umówiliśmy się, że się tam nazajutrz zej­
dziemy. Pożegnałem się i pojechałem taksametrem do domu.

Ogarnął mnie smutek i poczucie opuszczenia; całe dawne ży­
cie przestało mnie interesować. Było popołudnie, a więc pora, o któ­
rej zwykle udawałem się do klubu atletów na lekęję boksu — te­
raz atoli zadawałem sobie pytanie, coby powiedział Cieśla na ten 
rodzaj sportu ? Ostatecznie postanowiłem przepędzić jakiś czas w sa­
motności, pójść na przechadzkę i oddać się rozmyślaniu. Od dawna 
nie zadawalał mnie tryb życia, jakie pędziłem... piękno mej młodo­
ści już gasło i przeczuwałem niejasno, że całe me życie było bez­
celowe i bezmyślne. Teraz byłem tego pewny i równocześnie pojmo­
wałem, że świat jest miejscem niedoli i męki.

Wróciłem późno do domu i zaledwie znalazłem się w mieszka­
nia, zabrzęczał dzwonek telefonu.

— Hallo, Billy — wołał głos starego T. S. — Podobno ów  
Cieśla znajduje się w areszcie. Dlaczego pan nie złożył za niego 
kaucji ?


